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INTRO 

Rozstanie przebiegło całkiem cywilizowanie. Klucze oddane, 

rzeczy spakowane, wspólne zdjęcia na półce schowane do pudełka. 

Nawet udało się ustalić, kto zatrzymuje ekspres do kawy, chociaż 

negocjacje trwały dłużej niż niejedna konferencja pokojowa. 

Wydawałoby się, że sprawa zamknięta. Aż pewnego wieczoru 

telewizor uprzejmie pyta, czy chcesz kontynuować serial, którego 

nigdy nie oglądałeś. Telefon informuje, że twoje zdjęcia zostały 

zsynchronizowane. Inteligentny termostat nadal rozpoznaje dwie 

osoby jako domowników, a aplikacja do zakupów proponuje 

zamówić ulubione płatki kogoś, kto już tutaj nie mieszka. 

Gratulacje. Twój związek oficjalnie się zakończył, ale infrastruktura 

informatyczna najwyraźniej nie otrzymała wypowiedzenia. 

Dawniej rozstanie wymagało podziału rzeczy materialnych. 

Dzisiaj dochodzi do tego niewidzialny majątek: konta, hasła, 

chmury, subskrypcje, zapisane karty płatnicze, biblioteki zdjęć, 

urządzenia i uprawnienia, których istnienia często nawet nie 

pamiętasz. Przez lata wspólnego życia wszystko łączyło się ze 

wszystkim, ponieważ było wygodnie. Jedno konto do telewizora, 

jedna przestrzeń na fotografie, rodzinny pakiet muzyczny, wspólna 

aplikacja do zarządzania mieszkaniem. Ktoś znał hasło do routera, 

ktoś inny płacił za przechowywanie danych. Współpraca wyglądała 

znakomicie, dopóki obie osoby chciały współpracować. Problem 

pojawia się wtedy, gdy związek przestaje istnieć, natomiast 

cyfrowy ekosystem nadal zachowuje się jak niezwykle uparty 

konsultant małżeński. 

Najbardziej podstępne jest to, że cyfrowe powiązania nie zawsze 

są widoczne. Możesz zmienić hasło do poczty i uznać, że odzyskałeś 

prywatność, nie zauważając, że dawny partner nadal korzysta z 

urządzenia zalogowanego na twoje konto. Możesz przestać opłacać 

wspólny abonament, a później odkryć, że wraz z nim wygasł dostęp 
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do materiałów, na których ci zależało. Możesz też usunąć 

współdzielony folder w przypływie determinacji, nie wiedząc, że 

druga osoba przechowywała w nim jedyną kopię ważnych 

dokumentów. Cyfrowe rozstanie przypomina rozbrajanie instalacji, 

której przewody przez lata dokładano bez schematu. Każdy był 

przekonany, że wszystko działa, więc nikt nie zadawał 

niewygodnych pytań. A teraz ktoś musi ustalić, który kabel 

odpowiada za światło, a który za rodzinne zdjęcia z wakacji. 

Naturalną reakcją bywa chęć natychmiastowego odcięcia 

wszystkiego. Zmienić każde hasło, wylogować wszystkie 

urządzenia, anulować wszystkie subskrypcje i usunąć wszystkie 

wspólne połączenia. Brzmi stanowczo, skutecznie i niezwykle 

satysfakcjonująco, szczególnie po trudnym rozstaniu. Niestety, 

zdecydowane kliknięcie nie zawsze oznacza rozsądną decyzję. 

Niektóre usługi mają administratora, płatnika i użytkowników, a te 

role nie muszą należeć do tej samej osoby. Część danych może być 

wspólna, część prywatna, a część technicznie przypisana do konta, 

którego właścicielem jest ktoś inny. Jedno pochopne działanie 

potrafi stworzyć problem większy niż pierwotne powiązanie. 

Przycisk „Usuń” nie zawiera przecież obowiązkowego pytania: „Czy 

na pewno przemyślałeś konsekwencje emocjonalne, finansowe i 

organizacyjne?”. Najwyraźniej projektanci interfejsów nie 

przewidzieli aż tak rozbudowanej funkcji. 

Równie nieskuteczne bywa przeciwne podejście: zostawić 

wszystko tak, jak jest, bo przecież nikomu to nie przeszkadza. Przez 

pewien czas rzeczywiście może nie przeszkadzać. Wspólny 

streaming działa, zdjęcia spokojnie leżą w chmurze, a rachunki 

pobierają się automatycznie. Tyle że wygoda nie zastępuje 

świadomej zgody na dostęp. Z czasem ktoś zmieni telefon, zapomni 

hasła, przestanie płacić albo będzie chciał rozpocząć nowy etap 

życia bez cyfrowej obecności byłego partnera. Wtedy 

niewyjaśnione drobiazgi wracają jak niezamknięte sprawy 

administracyjne. Nagle trzeba napisać wiadomość do osoby, z którą 



7 

od miesięcy nie utrzymujesz kontaktu, tylko dlatego, że kod 

weryfikacyjny przychodzi na jej numer. Trudno o bardziej 

niezręczny powód wznowienia znajomości. 

W tej książce nie będziemy traktować rozdzielania cyfrowego 

życia jak konkursu na to, kto pierwszy odzyska kontrolę. Nie chodzi 

o przejmowanie cudzych kont, przeglądanie prywatnych 

wiadomości ani wykorzystywanie technicznych możliwości do 

zdobywania przewagi w konflikcie. Dostęp do czegoś nie zawsze 

oznacza prawo do korzystania z tego, a znajomość hasła nie jest 

wieczystym pełnomocnictwem. Będziemy rozróżniać własność 

konta, uprawnienia użytkownika, odpowiedzialność za płatności 

oraz rzeczywiste potrzeby obu stron. Tam, gdzie nie da się uczciwie 

ustalić zasad jednostronnie, potrzebne może być porozumienie, 

pomoc dostawcy usługi albo odpowiednie wsparcie prawne. 

Technologia potrafi ułatwić organizację rozstania, ale nie 

rozstrzygnie wszystkich sporów dotyczących własności i 

uprawnień. 

Nauczysz się patrzeć na swoje cyfrowe otoczenie nie jak na 

chaotyczną kolekcję ikonek, lecz jak na system zależności, które 

można stopniowo uporządkować. Zobaczysz, dlaczego warto 

najpierw rozpoznać, co jest połączone, kto ma dostęp, gdzie trafiają 

powiadomienia i od czego zależy odzyskanie konta. Dowiesz się, jak 

myśleć o zabezpieczeniu własnych materiałów, przekazaniu usług, 

rozdzieleniu płatności i wycofywaniu uprawnień bez 

niepotrzebnych strat. Nie będziemy udawać, że wszystkie aplikacje 

mają te same ustawienia albo że każda usługa pozwala po prostu 

przepisać konto na inną osobę. Czasami rozwiązaniem będzie 

zmiana konfiguracji, czasami utworzenie odrębnego konta, a 

niekiedy konieczność zaakceptowania ograniczeń narzuconych 

przez dostawcę. Cyfrowa niezależność nie zawsze wymaga 

idealnego rozwiązania. Wymaga natomiast świadomych decyzji. 

Ważne będzie również odróżnienie zwykłego organizacyjnego 

bałaganu od sytuacji zagrażającej bezpieczeństwu. Jeśli rozstaniu 
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towarzyszą groźby, nękanie, kontrolowanie lokalizacji albo obawa 

przed reakcją drugiej osoby, standardowe porządkowanie kont 

może wymagać innej kolejności działań. Nagłe odebranie dostępu 

może zostać zauważone, a niektóre zmiany mogą wywołać 

niebezpieczną reakcję. W takich okolicznościach pierwszeństwo ma 

bezpieczeństwo człowieka, nie elegancki porządek w ustawieniach. 

Warto skorzystać z pomocy odpowiednich specjalistów i zaufanych 

osób, zamiast samodzielnie eksperymentować z dostępami. Ten 

poradnik pomaga podejmować rozsądne decyzje techniczne, lecz 

nie zastępuje indywidualnej pomocy prawnej ani wsparcia w 

sytuacji przemocy. 

Nie zakładam też, że dysponujesz wolnym weekendem, 

technicznym wykształceniem i emocjonalną odpornością 

pracownika centrum danych. Po rozstaniu można mieć na głowie 

przeprowadzkę, dzieci, pracę, rozliczenia i zwykłe zmęczenie. 

Ostatnią rzeczą, na którą człowiek ma ochotę, jest analizowanie, 

dlaczego aplikacja do odkurzacza nadal pokazuje dwa telefony jako 

uprawnione urządzenia. Dlatego rozsądny porządek ma znaczenie. 

Nie wszystko wymaga działania tego samego dnia. Niektóre 

kwestie są pilne, inne można spokojnie uzgodnić, a jeszcze inne 

okazują się mniej skomplikowane, gdy przestaniesz traktować je 

jako jeden ogromny problem. Celem jest odzyskanie przejrzystości 

i kontroli nad własną częścią cyfrowego życia, bez zamieniania tego 

procesu w dodatkowy etat. 

Jest w tym wszystkim także coś bardziej osobistego. Zdjęcia, 

wiadomości, wspólne playlisty i zapisane wspomnienia nie są 

jedynie plikami. Niekiedy trudno zdecydować, co zachować, co 

rozdzielić i czego nie oglądać przez najbliższy rok. Nie musisz 

podejmować wszystkich emocjonalnych decyzji równocześnie z 

technicznymi. Zabezpieczenie własnych materiałów nie oznacza 

obowiązku natychmiastowego przeglądania każdej fotografii, 

podobnie jak rozdzielenie kont nie wymaga wymazywania 

wspólnej przeszłości. Można uporządkować dostęp, zachowując 
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szacunek do tego, co kiedyś było ważne. Można też zakończyć 

współdzielenie usługi bez symbolicznej ceremonii trzaskania 

cyfrowymi drzwiami. 

W idealnym świecie rozstanie kończyłoby się jednym 

przyciskiem: „Rozdziel nasze życie, zachowaj moje rzeczy i nie 

wysyłaj nikomu niezręcznych powiadomień”. Niestety, takiego 

przycisku wciąż nie ma. Pozostaje rozwiązanie mniej efektowne, za 

to znacznie bardziej użyteczne: zrozumieć powiązania, 

zabezpieczyć to, co własne, uczciwie ustalić los wspólnych usług i 

zamknąć niepotrzebne dostępy. Bez cyfrowego odwetu, bez 

pochopnego kasowania wspomnień i bez przekonania, że do 

zakończenia związku potrzebna jest jeszcze zgoda administratora 

rodzinnej chmury. Wasza historia może już być zamknięta. Teraz 

warto zadbać, żeby technologia przestała pisać jej niezamówiony 

ciąg dalszy. 
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Rozdział 1 - Rozstanie zakończone, 

połączenie nadal aktywne 

W środę o 7:42 telefon przypomina ci, że w sobotę macie 

rocznicę. Nie masz już rocznicy. Masz za to powiadomienie z 

kalendarza, który nadal uważa, że wasza przyszłość jest wspólnym 

projektem. Chwilę później przychodzi wiadomość z aplikacji 

kurierskiej: przesyłka została doręczona pod dawny adres. Nie 

zamawiałeś żadnej przesyłki. Najwyraźniej ktoś nadal korzysta z 

waszego wspólnego profilu. Na koniec aplikacja bankowa informuje 

o płatności za usługę, której nazwa nic ci nie mówi. Właśnie 

zaczyna się zwyczajny dzień po rozstaniu, w którym najbardziej 

konsekwentnym uczestnikiem zakończonego związku okazuje się 

system automatycznych powiadomień. 

Takie sytuacje potrafią rozbawić, zirytować albo wywołać 

nieprzyjemne wspomnienia. Ich wspólną cechą jest jednak coś 

ważniejszego: pokazują, że zakończenie relacji między ludźmi nie 

powoduje automatycznego zakończenia relacji między ich kontami. 

Technologia nie rozumie pojęcia byłego partnera. Rozpoznaje 

identyfikatory użytkowników, adresy e-mail, urządzenia, zapisane 

metody płatności i uprawnienia. Jeśli system pozwalał komuś 

korzystać z określonej funkcji w poniedziałek, zwykle nie ma 

powodu, aby samodzielnie odebrał tę możliwość we wtorek. Nie 

istnieje przecież centralny rejestr rozstań połączony ze wszystkimi 

aplikacjami świata. I bardzo dobrze, ponieważ samo wyobrażenie 

odpowiedniego formularza urzędowego wystarczy, żeby człowiek 

zatęsknił za papierowym notesem. 

Pierwszą przeszkodą w porządkowaniu cyfrowego życia jest 

przekonanie, że wszystkie powiązania są do siebie podobne. W 

praktyce istnieje ogromna różnica między wspólnym korzystaniem 

z jednego konta, posiadaniem dwóch kont połączonych w grupę 

rodzinną, udostępnieniem komuś konkretnego folderu a zwykłym 
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zapisaniem jego adresu jako kontaktu alarmowego. Każde z tych 

rozwiązań wygląda inaczej od strony technicznej i wymaga innego 

działania. Jeśli potraktujesz je jednakowo, możesz poświęcić 

godzinę na zmianę hasła, która niczego istotnego nie zmieni, albo 

usunąć dostęp tam, gdzie wystarczyłoby wyłączyć jedno 

udostępnienie. Zanim rozpoczniesz cyfrowe porządki, potrzebujesz 

zatem nie wielkiego planu odcięcia przeszłości, lecz orientacji w 

terenie. 

Wyobraź sobie parę, która przez kilka lat urządzała wspólne 

życie. Jedna osoba założyła konto do zakupów spożywczych, druga 

kupiła rodzinny pakiet przechowywania danych. Oboje korzystali z 

aplikacji do rezerwowania podróży, ale logowali się do niej jednym 

adresem e-mail. Wspólny kalendarz prowadziła głównie jedna 

osoba, natomiast płatności za kilka usług pobierano z karty drugiej. 

Nikt nie prowadził dokumentacji, ponieważ nikt nie zamierzał 

rozwiązywać związku jak spółki z ograniczoną odpowiedzialnością. 

Po rozstaniu oboje są przekonani, że większość spraw jest 

oczywista. Problem polega na tym, że każde z nich uważa za 

oczywiste coś innego. 

Dlatego zaczniemy od prostego rozróżnienia: czym jest konto, 

czym jest dostęp, gdzie znajdują się dane i kto ponosi koszty. Te 

cztery rzeczy mogą należeć do czterech różnych porządków. Konto 

może być zarejestrowane na twój adres, ale używane przez dwie 

osoby. Dane mogą należeć do ciebie, choć technicznie znajdują się 

w przestrzeni utworzonej przez partnera. Abonament może 

opłacać osoba, która nie jest administratorem usługi. Dostęp może 

istnieć na urządzeniu, którego od miesięcy nie widziałeś. Gdy 

zrozumiesz te różnice, przestaniesz traktować każdy cyfrowy 

problem jak zagadkę wymagającą natychmiastowej zmiany 

siedemnastu haseł. 

Mapa cyfrowych powiązań 

Najrozsądniejszym pierwszym działaniem jest stworzenie spisu 

tego, co rzeczywiście łączyło wasze cyfrowe życie. Nie musi to być 
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profesjonalna tabela przypominająca dokumentację elektrowni 

jądrowej. Wystarczy prywatna notatka lub arkusz, do którego masz 

wyłączny, bezpieczny dostęp. Na początku zapisuj nazwy usług i ich 

zastosowanie. Poczta, dyski internetowe, pakiety rodzinne, konta 

zakupowe, komunikatory, aplikacje podróżne, usługi związane z 

mieszkaniem, urządzenia domowe oraz subskrypcje opłacane 

automatycznie. Nie wpisuj do takiego zestawienia haseł, kodów 

odzyskiwania ani innych sekretów. Tworzysz mapę zależności, nie 

instrukcję obsługi dla przyszłego włamywacza. 

Przy każdej usłudze warto odpowiedzieć na kilka konkretnych 

pytań. Kto zakładał konto? Kto obecnie może z niego korzystać? 

Gdzie zapisane są istotne materiały? Kto płaci? Czy usługa wymaga 

wspólnego działania, aby ją rozdzielić? Jeśli nie znasz odpowiedzi, 

zapisz po prostu „do sprawdzenia”. To znacznie lepsze niż 

zgadywanie. Szczególnie niebezpieczne bywa automatyczne 

przypisywanie własności osobie, która najczęściej korzystała z 

aplikacji. Fakt, że przez pięć lat zamawiałeś zakupy ze wspólnego 

profilu, nie oznacza jeszcze, że jesteś formalnym właścicielem 

konta, masz prawo przejąć wszystkie zapisane informacje albo 

możesz dowolnie zmieniać dostęp drugiej osoby. 

Możesz odkryć, że kilka pozornie niezależnych usług jest 

połączonych jednym elementem. Na przykład prywatny adres e-

mail był wykorzystywany do rejestrowania wspólnych subskrypcji, 

otrzymywania faktur i odzyskiwania dostępu. Albo numer telefonu 

był przypisany do konta, którego właścicielem jest druga osoba. 

Takie połączenia są ważniejsze niż pojedyncze aplikacje, ponieważ 

tworzą zależności. Zmiana jednego elementu może wpłynąć na 

kilka pozostałych. To trochę jak odkrycie, że osoba odpowiedzialna 

za podlewanie kwiatów ma również jedyny klucz do piwnicy, kod 

do domofonu i uprawnienia administratora całego budynku. 

Początkowo wydawało się to praktyczne. Po rozstaniu zaczynasz 

doceniać zalety rozdzielania obowiązków. 
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Warto też odróżnić usługi, o których pamiętasz, od tych, które 

działają w tle. Te drugie nie muszą być szczególnie skomplikowane. 

Czasami wystarczy przejrzeć własne wyciągi płatnicze, 

potwierdzenia zakupów i ustawienia subskrypcji, aby odkryć 

cykliczne opłaty. Nie musisz przy tym otwierać cudzej 

korespondencji ani przeglądać kont, do których nie masz 

uprawnienia. Korzystaj z własnych materiałów i oficjalnych 

informacji dostępnych w usługach, których jesteś użytkownikiem. 

Jeśli czegoś nie możesz ustalić, oznacz to jako sprawę wymagającą 

wyjaśnienia. Cyfrowa niezależność nie polega na zdobywaniu 

informacji za wszelką cenę. 

Nie próbuj jednak stworzyć idealnego spisu podczas jednego 

posiedzenia. Zwykle przypomnisz sobie o kolejnej aplikacji dopiero 

wtedy, gdy przyjdzie z niej powiadomienie albo ktoś poprosi o 

zatwierdzenie logowania. To normalne. Dobra mapa jest 

dokumentem roboczym, który można aktualizować. W pierwszej 

kolejności uwzględnij usługi związane z bezpieczeństwem, 

pieniędzmi, ważnymi danymi i możliwością odzyskiwania innych 

kont. Kalendarz z dawnymi planami wakacyjnymi może poczekać, 

jeśli równocześnie nie masz pewności, kto kontroluje podstawowy 

adres pocztowy. Nie wszystkie cyfrowe niedogodności są równie 

pilne, nawet gdy każda próbuje przyciągnąć uwagę odpowiednio 

dramatycznym powiadomieniem. 

Wspólne nie zawsze znaczy to samo 

Jednym z najczęstszych źródeł konfliktu jest samo słowo 

„nasze”. W czasie związku potrafi być niezwykle wygodne. Nasz 

komputer, nasze zdjęcia, nasze konto, nasza biblioteka. Dopiero 

później okazuje się, że pod jednym określeniem ukrywało się kilka 

zupełnie różnych sytuacji. Komputer mógł należeć do jednej osoby, 

ale zawierać pliki obojga. Konto mogło zostać założone przed 

rozpoczęciem związku, lecz przez lata służyło wspólnym zakupom. 

Biblioteka materiałów mogła zawierać zarówno rzeczy kupione 

osobno, jak i dokumenty tworzone wspólnie. Nie da się rozwiązać 
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tych problemów samym stwierdzeniem, że skoro coś było wspólne, 

teraz należy podzielić to na pół. 

Przyjrzyjmy się przykładowej sytuacji. Karolina i Michał 

wspólnie organizowali remont mieszkania. Wszystkie kosztorysy, 

projekty i faktury zapisywali w folderze utworzonym na koncie 

Karoliny. Michał ma dostęp do folderu, ale nie do całego konta. Po 

rozstaniu Karolina chce uporządkować swoją przestrzeń i usunąć 

wszystkie dawne udostępnienia. Michał potrzebuje jednak części 

dokumentów dotyczących zakupów, które finansował. Rozsądne 

rozwiązanie wymaga najpierw ustalenia, jakie materiały powinny 

zostać zachowane i przekazane, a dopiero później zakończenia 

współdzielenia. Samo usunięcie dostępu mogłoby utrudnić 

rozliczenia, choć technicznie zajęłoby kilka sekund. Szybkość nie 

jest tu miarą jakości działania. 

Podobną ostrożność warto zachować wobec materiałów 

osobistych. Wspólna przestrzeń nie sprawia automatycznie, że 

każda zawarta w niej informacja staje się własnością obojga. 

Prywatne dokumenty, korespondencja czy kopie danych jednej 

osoby wymagają innego podejścia niż wspólnie przygotowana lista 

wyposażenia mieszkania. Znaczenie mogą mieć również 

regulaminy usług, prawa do materiałów i konkretne ustalenia 

między stronami. Jeśli kwestia własności lub przekazania danych 

jest sporna, techniczna możliwość skopiowania pliku nie 

rozstrzyga, czy należy to zrobić. Warto o tym pamiętać szczególnie 

wtedy, gdy emocje podsuwają prostą argumentację: „Skoro mam 

dostęp, to mogę”. Technologia bywa pod tym względem wyjątkowo 

słabym doradcą moralnym. 

Istnieje jeszcze różnica między zachowaniem materiałów a 

utrzymywaniem wspólnego dostępu. Możesz potrzebować kopii 

własnych dokumentów, nie potrzebując już codziennego podglądu 

do współdzielonej przestrzeni. Możesz chcieć zachować zdjęcia, nie 

chcąc otrzymywać nowych plików od byłego partnera. Możesz 

także uzgodnić, że pewne informacje pozostaną dostępne przez 
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określony czas, ponieważ są potrzebne do zakończenia wspólnych 

spraw. Takie rozwiązania pozwalają oddzielić praktyczną 

konieczność od niepotrzebnego przedłużania cyfrowej bliskości. To 

ważne, bo czasami aplikacja nadaje relacji więcej trwałości, niż 

ktokolwiek z zainteresowanych sobie życzy. 

Od czego zacząć, żeby nie pogorszyć sytuacji 

Kiedy zobaczysz już pierwszą wersję mapy, pojawi się pokusa 

natychmiastowego działania. Dziesięć usług do uporządkowania? 

Dziesięć zakładek w przeglądarce, mocna kawa i wieczór 

poświęcony na masowe usuwanie. Problem w tym, że niektóre 

decyzje mogą być trudne do odwrócenia. Anulowanie usługi może 

spowodować utratę określonych funkcji, zakończenie 

przechowywania części danych albo uruchomienie procedury, 

której nie da się zatrzymać jednym kliknięciem. Wylogowanie 

urządzenia może utrudnić dostęp do potrzebnych informacji. 

Zmiana ustawień wspólnej usługi może także powiadomić drugą 

osobę. Zanim cokolwiek zrobisz, sprawdź konsekwencje konkretnej 

operacji i upewnij się, że potrzebne materiały są odpowiednio 

zabezpieczone. 

W praktyce warto podzielić rozpoznane sprawy na trzy grupy. 

Pierwsza obejmuje zagrożenia dla prywatności, bezpieczeństwa i 

kontroli nad podstawowymi kontami. Druga dotyczy wspólnych 

usług, których rozdzielenie wymaga uzgodnień, przeniesienia 

danych lub zmiany sposobu płatności. Trzecia zawiera pozostałe 

niedogodności, takie jak nieaktualne zaproszenia, dawne 

preferencje czy niepotrzebne powiadomienia. Taki podział pomaga 

działać według znaczenia sprawy, a nie według poziomu irytacji. Bo 

choć przypomnienie o wspólnych wakacjach potrafi skutecznie 

zepsuć poranek, nie musi być ważniejsze od niejasnych uprawnień 

do twojego głównego konta. 

Jeżeli rozstanie przebiega spokojnie, wiele spraw da się 

rozwiązać dzięki krótkiej, rzeczowej komunikacji. Zamiast pisać: 

„Masz natychmiast przestać korzystać ze wszystkiego, co moje”, 
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lepiej określić konkretną usługę, potrzebne działanie i rozsądny 

termin. Na przykład: „Chciałbym zakończyć współdzielenie 

przestrzeni z dokumentami. Sprawdźmy wcześniej, które pliki 

każde z nas powinno zachować, żeby niczego przypadkowo nie 

utracić”. Takie sformułowanie nie wymaga przyjaźni, pojednania 

ani powrotu do dawnych rozmów. Wystarczy minimalna 

współpraca organizacyjna. Oczywiście nie każdy konflikt pozwala 

na podobne ustalenia. Jeśli komunikacja wiąże się z presją lub 

zagrożeniem, bezpieczeństwo jest ważniejsze od uprzejmego 

doprowadzenia wszystkich spraw do końca. 

Zwróć uwagę na jeszcze jedną rzecz: brak współpracy nie 

zawsze oznacza złą wolę. Druga osoba może nie wiedzieć, że 

określone konto nadal jest połączone z twoim urządzeniem. Może 

nie rozumieć różnicy między płatnikiem a administratorem. Może 

również mieć uzasadnione obawy przed utratą własnych 

materiałów. Zamiast interpretować każdą trudność jako próbę 

sabotowania rozstania, warto najpierw ustalić, co rzeczywiście 

blokuje zmianę. Niekiedy przeszkodą jest wyłącznie techniczne 

ograniczenie usługi. Gdyby wszystkie platformy pozwalały 

bezproblemowo rozdzielać historię, dane i uprawnienia, ta książka 

mogłaby być znacznie krótsza, a jej autor musiałby poszukać 

innego sposobu zarabiania na absurdach współczesności. 

Nie oznacza to jednak, że należy bez końca odkładać 

porządkowanie spraw. Nieustalone zasady sprzyjają 

nieporozumieniom. Jeśli jedna osoba nadal płaci za usługę, a druga 

uważa dostęp za oczywistość, prędzej czy później pojawi się 

pytanie o koszty. Jeśli ktoś pozostaje administratorem urządzenia 

znajdującego się w cudzym mieszkaniu, niejasność może dotyczyć 

również prywatności. Dobrze jest więc zapisywać uzgodnienia 

dotyczące ważniejszych usług, choćby w krótkiej wiadomości. Nie 

po to, by tworzyć akta sprawy rozwodowej o abonament muzyczny, 

ale by obie strony wiedziały, co zostało ustalone, co wymaga 

wykonania i kiedy współdzielenie się zakończy. 
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Szczególnej ostrożności wymagają sytuacje, w których druga 

osoba wcześniej kontrolowała twoją aktywność, wymuszała 

udostępnianie haseł lub korzystała z technologii do wywierania 

presji. Wtedy zwykła lista porządkowa może być niewystarczająca. 

Zmiany ustawień mogą zostać zauważone, a próba samodzielnego 

odzyskiwania kontroli może zwiększyć ryzyko. W takich 

okolicznościach warto zaplanować działania z pomocą zaufanej 

osoby lub specjalisty zajmującego się bezpieczeństwem cyfrowym, 

a przy zagrożeniu także odpowiednich służb czy organizacji 

pomocowych. Nie ma obowiązku informowania osoby stosującej 

przemoc o każdym swoim kroku. Bezpieczeństwo nie powinno być 

podporządkowane potrzebie eleganckiego zamknięcia wspólnych 

usług. 

Pierwszy etap cyfrowego rozstania kończy się więc w dość 

nieefektownym miejscu. Nie masz jeszcze wszystkich kont 

rozdzielonych, każde urządzenie nie jest wylogowane, a aplikacje 

zapewne nadal przechowują ślady waszych dawnych ustawień. 

Masz jednak coś znacznie ważniejszego niż poczucie chwilowej 

satysfakcji po kliknięciu „Usuń”: wiesz, co trzeba sprawdzić, które 

sprawy są pilne, a które wymagają porozumienia. Przestajesz 

działać na oślep. Rozumiesz też, że cyfrowe powiązania nie są 

dowodem, iż twoje życie nadal należy do zakończonego związku. Są 

konsekwencją wcześniejszych decyzji organizacyjnych, które 

można uporządkować. Nawet jeśli system uparcie twierdzi, że 

wciąż jesteście rodziną, nie musisz przyjmować jego stanowiska 

jako ostatecznego wyroku. 
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Rozdział 2 - Kto naprawdę trzyma klucze 

do twoich kont? 

Wszystko działało znakomicie, dopóki nie trzeba było zalogować 

się ponownie. Nowy telefon, świeżo zainstalowana aplikacja, adres 

e-mail i hasło wpisane poprawnie. Pozostaje drobiazg: 

potwierdzenie tożsamości. System informuje, że wysłał kod na 

numer telefonu, którego ostatnie cyfry są znajome, ale który od 

dawna nie należy do ciebie. To numer byłego partnera. Właśnie 

odkrywasz, że twoje cyfrowe życie zostało wyposażone w recepcję, 

której pracownik nie jest już zainteresowany odbieraniem od ciebie 

telefonów. Możesz znać hasło, płacić abonament i korzystać z 

usługi od lat, a mimo to nie mieć możliwości samodzielnego 

zalogowania się. W świecie kont internetowych własność, dostęp i 

możliwość odzyskania kontroli bywają trzema zupełnie różnymi 

sprawami. 

W poprzednim rozdziale chodziło o rozpoznanie powiązań. 

Teraz potrzebujemy zrozumieć, co rzeczywiście pozwala 

człowiekowi zarządzać kontem. Samo hasło jest tylko jednym z 

elementów. Znaczenie mają również adresy odzyskiwania, numery 

telefonów, urządzenia uznane za zaufane, metody dodatkowego 

uwierzytelniania oraz aktywne sesje. Konto może także należeć do 

grupy rodzinnej albo być powiązane z innymi usługami. Wszystkie 

te elementy tworzą coś w rodzaju systemu kluczy. Czasami masz 

klucz do drzwi wejściowych, ale zapasowy komplet leży u kogoś 

innego. Czasami możesz wejść do mieszkania, lecz nie wolno ci 

zmienić zamków. A niekiedy okazuje się, że osoba, która 

podpisywała umowę, od początku była kimś zupełnie innym niż 

użytkownik trzymający klamkę. 

Najpierw trzeba ustalić, czym konkretnie dysponujesz. Jeśli 

konto zostało założone na twój adres e-mail, to ważna wskazówka, 

ale nie zawsze wystarczający dowód pełnej kontroli lub prawa do 


